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W Szkole muzycznej Heleny Kijeńskiej, łódź, ul. Krótka N~ 9 m. 8 
prowadzone będą w r. b. klasy fortepianowe przez prof. H. Melcera z Warszawy 

(kurs wyższy), prof. Kijeńską, Mazurkiewicza i Nirnsteina (kurs średni i niższy), 

Szczepańskiego (kurs przygotowawrzy), klasa śpiewu solowego-prof. J. Szlezy­
gierownę z Warszawy, klasa przedmiotów teoretyrznych przez prof. A. Dwor~acz­
ka i Kijeńską, klasa gimnastyki rytmicznej przez p. Adę Huch. Zapis uczenie roz­
począł się dn. 25 sierpnia, lekcje I!'> września. Szkoła wydaje świadectwa nauczycielski<>. 

Pabjanice, ul. iamkowa 7 dom W. Patzera 

Dentysta M. KLEJNERT. 
Zęby sztuczńe naJnowszych • systf\mów na 
podniebieniu i bez takowego, na kauczuku 
i w ztorie, wszelkiego rodzaju roboty mo­
stkowe i korony złote. Leczenie, wyjmo­
wanie zębów bez bólu. Plomby emaljowe. 
złote, amalgamatowe, cementowe i t. p. 
Przyjmuje codziennie od 9-ej rano do 1-ej 
i od 3 po poi. do 8 wieczorem. 207-o-1) 
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Atuli te odr.uchy sJabJy aż do dni 

dzisiejszych, co czarw1 nocą przysloni­

ly zagon życia narodowego. Tc orlrn­

chy gasły, jak blednące gwiazdy na 
horywncie; zwiaJa je z ziemi Piaslo­

wej przcmo:i.na apalja, co rozsiadła 

się w naszej woli, kurcz~c j:i niepo­

miernie i nadszedł' szary dz1r11 pmrnl­

nej wcgclacji. 

nc, dowodzące dobitnie o 11iepowsti·zy-

1nan0j cnc1·gji i woli calego narodu, a 

wreszcie ogromna noc cztPrdziestole­

ci::t, a z ni:1 klęski, szykany, przc~la­

downnia i l"zy. Zdawaloby się w ta­

kich warunkach powinniśmy się za· 

harLO\rnĆ odpornie w życiu naszego 

żniwa, że zapomnimy uraz i moc pra­

cy zaorze m1s;1,1\ zagony, leżące dotąd 

od.logiem że slaniemy SiQ je?dnym wic­

loglowym Indem, zespolonym w i11tc­

grnln1~ calość, i jak dqb wielki o wi­

chrowym, burzowym czasie, p0Lęż11iej 

Lylko rnzrnslać się będziemy!. 

leczncj, ale prncują nie wszyscy bo 

wiciu wodzów a żołnierzy brnk. Bo 

najwięcej mamy lcorelyków, co potra­

fią ·Jowem jeno czynić cuda, zostawia­

jąc jednocześni0 priywileje oceniania 

1·oboty innych dla siebie wyłącznie. 

Znamy doskonale lych panów, co szu­

kają tylkó wad, Jamią l'ęcc z rozpaczy 

nad ;1,lym losem kraju ojczystego, aby 

za chwilę po takich trndach odpoczy­

wać w cieniu zielonrgo stolika i dalej 
żale zawodzić. 

Że Lak 11isko upadamy. 

Że bl'ak przemysłu i handlu. 

Z przeszłych 
ch\Vil. 

W chwilach najwiQkszych ;1,awi­

klań poi il ycznych i przewrolów spo­

łecznych okazywaliśmy rnwszc przeo­

grorn n:1 odporność. 

Olóż, te częste odruchy, świaclczą 
najwymuwnicj, że nic zasklcpili$my 

się w egoizmie zapalrywa1:1 i dq:i.e11, 

łc>cz żyliśmy i świadomi byliśmy swe­
go posl'annicl.wu w rzQdzic rn1rndów. 

Gdzież le czasy cnergji, wysilków 

i poswię<'eń, bijących n nas, jak mo­

cny demon na Lnvogę rozkolysnny?!. .. 
Gdy przPs;1,lo przed slu Jal.y Napoleon 
zjawi! siQ w Poznm)skicm .ze- slowami 

na sfinksowych ustach: „oto zobaczę, 

czy Polacy god11i s:1 być narodrm!" 
Dusza Polski w jednym rnocllrnym 

krzykn uderzyła w czynów stal i do 

wioclla, że godność naszą poniesiemy 

na świala krarice, aby nie stracić na­

zwy mll"oclu: wybór rnlod;1,ieży, c·ale 

pokolenia szarpnęly się ol"iarnic, mo­

żni.c i szly za wodzem Ji'1·:rncuzów na 

dolę dobn~ i niedobrą. 

Zdawaloby . iQ ... ale tak nie jesl. 

'-;Larc grzechy p1·aojców, wkurzcnio11e 

\\" naturę llaszą, pnszly za nami jak 

cieni<', aby w nim sporzywać w Lez­

l'llchu; zrnic11ily one lylko szały wcw-

11ęl1·z11 , sµoLęgowaly się, ale wzmogły 

i zqsl.al,Y. Taż sama pychfl i prywa­
ta zostaly. 

Hównież niepomienw, niczem nie­
uzasadnione ambicjP. 

I chę: pl'Omieniownnia przed 

światem. 

1 warcbolslwo. 
J obl nda p1~zystrojona w szn Ly 

konwenansów salonowo- lowarzyskich. 
J klnmslwo. 

Cbocia:i. wszyscy w óslalnith cza­

sach poczuli się godnymi do wacy spo-

Że Lyle nędzy i bandytyzmu, albo 

dyskrelni.c i z cicha, że tak wogółe 

nudno na ziemi. 
Tych jest u nas najwiQccj. 

Nadeszła zalern,-jak powiedział 

lwórca n \V seta "-chwila nade1· .oso­
bliwa". 

Gdy nasta I dzie1"1 pracy, organi­

zacji wewnęlnuej i zaprowadzenia la­

du w świetlicy ziemi naszej,-rozegra­

ty się orgie namiętności, indywidualne 

ambicje olrzymaly godr1ości bol.ków 

domowych, a pyc:ha i prywala zabijają 

w nas poczucie człowieczeństwa i spy­

chają w niziny. Na przestarzałych 

egoizmu wodzach przybiliśmy szyld 

n walka O byt". 0 Ol'dynarnej pysze 

twierdzimy, że jest Lo poczucie i po-Później przyszJy lala resnrekcyj-

3) Stanisława Zielińska. 

Zn urze~hv oi~ów. 
NOWELA. 

Stanął -- w tej że je<lnak chwili cofnął 
się nieco i lekki okrzyk wyrwał siQ z jeg·o 
piersi. Poznał gdzie wszedł, kogo ma przed sob~. 

Już po raz drugi los stykał go z tym 
człowiekiem · -- czy jakieś nieszczęsne fatum 
ścig·ające g·o nawet po za obrc~bem ojczyz.ny. 
Cofnąć się - było niemożeb1w, tern więcej 

że hrabia z uśmiechem zbliżył si9 do mło­

deg·o człowieka - a śdslrnj~1c j0go rękę w 

swej dłoni. l'zckł za raz na wst<tpie przyj HŹnie: 
- .Panie Jerzy! czyż godzi się tak nie­

przyjacielsko stronić od rodaka. na obcej zie­
mi ·- tak nnib1<.l domu mego? Zapomnijmy 
raz o przeszłości, bo ona się nic wrólli, ani 
wskrzeszą ci co padli jej ofiarą. Moja cór­
ka - rzekł, wskazując na stojące obok dzie­
wczę. - Elizo -- pan Jerzy Y ... 

Rozmowa zawiązana z początku o rze­
czach obojętnych, toczyła się narazie dosyc.\ 
]rniwo -- następniB jednak ni<'co :ię oż.ywi­

łn - a w lrn1'1cu J erz.y nez ul się zupelnie 
swobodnym. 

Zapomninl wiclocznic o przekle11stwieja­
kie mu ojciec zostawit w spuściźnie dla ro­
dziny X. zapomniał jak kląl się przed mat­
ką na wszystkie świ\tości. że niP · przrstri:pi 
prog·u wroga, eh yba pom8eić 8rnirn; ojca, 
zaponrnial o wszystkiern bo zręcz.ua po li tyka 
ltrnbiego, brala górę uacl ni111 - a pięk1rn 

Eliza mile na nim czyniła \Vraż.enie. 

Od tego czasu, Jerzy stał się r.zęstym 

gościem hra.bieg·o, bo w odległości nies1wlna 
jednej mili miał swą wojskową kwaterę. Nie 
było nig·dy wzmia11ki o dawnych stosunkach, 
tak hrabia iak i Jer;,y kryli jak najstaran­
niej powód dawnych nie nasek. 

Nie tak było z Elizą; jej do tego czasu 
stah1 w pamięci porywcza postac\ mlodzi01'1ca 
na balu w Paryżu, dotąd brzmiały slowa oj­
ca: ,.z~tpomnijmy o przeszlości :'. Postanowiła 
więc - wiedząc iż ocl ojca niczego się nie 
clowie, wybadać Alberta, któl'y jHko tylole­
tni towHrzysz hrabiego, mógł wiedzieć o każ­
dym czynie tak jego - jak i tej l'Odziny. 

Wkrótce 11Hda1·zyla się ku ternu sposo­
bność. nadeszły irnic11iny .Elizy. Wczc~snym 

rankicorn hrabia już ez<·knł na nią w salo11ir, 
a zloż.ywszy g·orący pocahrnek na jasuym 
ezo le. drż.ącym gło em błogosławił u koclrnną 
córkQ. w kilka chwil po jego ouejściu nad­
szeLH Albert z bukietem i ż.yczPniHmi 

wskazuj;tc zarazem nH podHrunek Jerzego. 
Były to dwa chiuskie wazony ślicznej robo-

ty z kwitnące111i różami. a z pomiędzy kwia­
tów i liści, jaśniał duży medaljo11 wysadzany 
brylantami. 

Podarek był tak dziwny, ż.e Eliza kilka 
chwil wpatrywała się w smezne kwiaty, 
wyrzucając prawie Jerzemu że tak smutne 
życzenia złożył jej w dniu Imienin. Ale sta­
ry Albert nie pojmując uczucia hrabianki 
rzekt uśmirchajac sie nieco: 

- Widzi p'anie~ka - a ktoby to był 
pomyślał, że tak zgodnie sk01'1czy się z na­
mi, kiedy niedawno przyjaciele rodziny Y ... 
czyhali prawie na życie naszego pana. 

Eliza drgnęła, a po chwili wahania spy· 
tała Alberta o powód tej nienawiści. GadH­
tliwy sługa zaczął narzekać na wypadki a 
wreszcie tak zakoitezyl: 

- Hylo to za czasów porozbiorowych 
kiedy jedni trzymali stronę konf deracji -­
a do tych należ.al ojciec lJana Jerzego, my 
zaś byli za królem. Wtedy to - jeśli pa­
nience wia<lomo - stary pan Y... wskutek 
zaszl ych wypadków dostał oblęclu i tł1k żył 

prawic llwadzieścia lat. A e.alą winQ jego 
11ieszczęścia - jak i upndku partji, której 
był zwolennikiem, w cz<.)Ści złożono m\. 11a­
szego pana hrabiego. 

To mówiąc posmutniały Albert odd~\lił 

si , a Eliza z ciężkiem westcbnic,niem ukry­
ła twnrz w dłonie. Zrozumiała teraz słowa 

ojca „za1,>0mnijmy o prz szlości", Czy Jt•1·zy 
zapomnial?. (Dalszy ciąg nastąpi). 
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zanowanic osobistej godności, .pry­
wata" w języku nowoczesnym mianuje 
siQ "honorem", a alkoholizm i grę 

llnmal'zymy ch~cią zbliżenia się ludzi 
dla wymiany myśli. 

Ale czas już uporać się r. niela­
dem w duszach i mózgach, bo sp1·c:.i 
polskie są zczerc, prosle i dobrej woli, 
upnytomni: sobie sumę wartości i bez­
warlości własnej, aby rachunki z wla­
snym sumieniem lll'cgulowat. 

S. K. Grobliński. 

Odsłonięcie pomnika 
Tadeusza Kościuszki. 

Podnioslą uroczystość obchodziła 
kolonja polska w d. 1-ym września l'. 

b„ dzie1i święta amerykańskiego, zwa­
nego "lal..>01· day", w miejscowości 
West Point, o póllorej godziny drogi 
od Nowego ,Jorku odleglej. 

Odsloniono tam pomnik Tadensza 
Kościuszki w pięknem położeniu, Luż 
nad brzegiem Hudsonu. 

Pomnik, wy.konany r. piaskowca 
(cokót) i brnnzu, sprawia imponujące 
wrażenie. Statua Kuścinsżki, natural­
n j wielkości, wyobraża, wodza w po­
staci stojącej, z szablą. w ręku. 

\Vykonal dzi'elo artysta rzeźbiarz 
Popiel. Na czele komitetu budowy 
pomnika stal ks. prnboszcz Dworzak 
z Yonkel's, slanu Nowy ,fork, którego 
poparciu i usilnym zabiegom glównie 
przypisać należy doprnwadzcnie do 
·kulku budowy pomnika. 

Uroczystość odsłonienia rozpoczął 
o godz. 2-ej po południu kapelan a­
kadcmji wojskowej w Wcsl Point od­
prawieniem m zy polowej. Następnie 
st'kl'etarz komitetu budowy, pulkownik 
Smoli11ski, przemówi! do zebranych, u­
wydatniając postać Kościuszki w dzie­
jach walk o niepodleglość i wolność. 
Drngim z kolei mówcą byl poseł do 
kongl'e,-;u w Waszyngtonie z Kansas, 
.lózef Taga1·t. Mówca w pięknym prze­
mówieniu angielskiem zwrócil glówn:! 
nwagę na. krysztalowy clrnt·nkter i 
wzniosłą du zę Kościuszki, który z za­
parciem ·ię samego siebie walr.zyl o 
wolność-dla idei. Każdy amerykanin 
wie, kto byl Kościuszko, czci jego imię 
i zanuje1 przedewszystkicm jako bo­
hatera walk wolnościowych. 

Po Lem przemówieniu córka ko­
nwndan ta akademj i \YOjskowej w Wesl 
Point, panna Helena Tnwnsley, doko­
nała odslonięcia pomnika. Zagrzmia­
ła ~alwn karabinowa 300-Lu z górą so­
kołów 01·az !ił wystrzałów artylerji po­
lowej wojslrn nmerykańskiego, poczem 
ot·kieslra oddzialD kad Ló\\' amerykau­
skich z W0sl Point zagrala hymn na­
rodn\\'y amerykański. 

Tu seki' lar·z Smoli1iski odczyta] 
liczne telegramy i lisly graL1Jlacyj110, 
nade lanc z różnych slrnn ~wiata. 

Teraz zabral głos prZ<'\\'Odniczący 
komitelu budo\\'y pomnika, ks. pro­
bo:->zcz Dworzak, j w gor:icych słowach 
zwnicil siQ do komendanla akademji 
wojskomcj w West Poinl., ofit11·owują,c 
akademji \\' darze odsloniony pomnik 
i powie1·zając go pieczy znrządu aka­
dP111ji na co komendant w kl'ótkich 
slo\\'nch udparl, iż ze czcią. i szacun­
kiem nalexnyrn wywiflzywać się będzie 
z zadania. 

Przyj:1! również razem z pomni­
ki >111 melalo\\ y wieniec, dar sokołów, 
dla zlożenia ::ro w muzeum akademji 
wnjskowPj. PrZPmawial jeszcze pięk · 
nemi słowy dr. Ji'ranciszck Fronczak z 
Hnffalo. 

Na zakończenie uroczystości or­
kie.1 q• odegrnly pil'śni pol:kie, kape­
lan wojskowy odczylnl blogoslawicr1-
sl wo i na:;L:w iła de fi lada trzystu su ko­
l ów z karnbi11ami, nddziuln kadelów 
umt'rykariskich, oddziału arlylc1ji po­
lowej amcrykmi:;kicj, licznych towa­
l'zyslw cywilnych, kościelnych, śpie­
\\'t\<'zych i l. d. Ogółem uczcslniczylo 
w ol..>chodzie okolo 6,000 osób, a na­
;;[ 1·ój pn nowa! podniosl y, spokojny i 
powrri.ny. 

Na cokole widnieje lylko angiel­
ski napis, głoszący, że pomnik wznie-

GAZETA PABJANICKA. 

siany zosla I przez "Clergy and polish 
people", L. j. duchowieńsl\\'o i lud 
polski. Dbezego jednak pominięto na­
pis polskiL. 

Trudno sobie wyllomar.zyć. 
Pisma nowojorskiL' zamieściJy na­

zajutrz sympatyczne '"zmianki o do­
konanem odstoni~ciu, nie wylączając i 
niemieckiej ,Slaals Zeitung", znanej 
ze swej antipolskiej polityki. 

„Kur. Warsz". 

. 
Z AL. 

Żal mi tych pięknych, młodzieńczych lat 
Kiedy uśmiechem jaśniał mi świat, 

Żal. 

Żal tych ułudnych a złotych snów, 
Kiedy życiowy wschodził mi nów, 

Żal. 

Złocistych, szumnych marzenia fal, 
Żal. 

Żal ml tych wizji promiennych tak, 
Co wiodły myśli na szczęścia szlak, 

Żal. 

I żal porywów mocnych jak stal 
Żal. 

Żal mi tej wiary w ludzi bez skaz, 
Żal, że tę wiarę starł życia czas, 

Żal. 

I serce w zwątpień otulił szal, 
Żal„. 

R. Schaefer· 

w piątek dnia rn-go b. 111. w po­
łudnie, w ogrodzie Zgrnmadzcnia inaj­
slrów lkackich na rCJgu ulic Pl'zcjazd 
i Piotrkowskiej, a \\'ięc w najrucldiw­
szym punkcie miasta, otwarto wysta­
wę ogl'odniczą. Jest Lo już trzecia wy­
stawa, urządzana przez Lódzkie Slow. 
ogrodników. Pierwsza urządzona by-
1.a w r. 1908 w b. pałacu Kunilzera 
przy ul. Benedykta, drnga w I'. 1910 
w ogrodzie Grnnd-Uotelu. 

Obecna wysta\\'a nie zdolala zgro­
madzić większPj liczby wystawców, bo 
wiele filom i osób, k(óre początko\\'o 

zamierzały wziąć udział w wys la wie, 
później się cof'nęly, ponieważ, wsku­
le k ciąglyc b deszczów, znalazły si lJ w 
Lakiem położeniu, że poprostu nie mia­
ly co wyst.'.lwić. 

Po mi 1110 Lak u icpomyślnych wa­
rnnków, trzecia wystawa ogrodnicza, 
urządzona sla1·aniem lódzkiego Slow. 
ogrndników, przedstawia' się okazale; 
Sf! na niej okazy świadczą.ce o slatym 
rozwoju ogrod ni cl wa w haju i ener­
gicznej pracy na Lem polu zarówno 
jC'dnoslek, jak i zrzeszeil. 

Trzydziestu piQciu wystawców ro­
zmieściło swe zbiory w pawilonach, 
na werandach i w ogrodzie. Przy wej­
ściu do ogrodu "Br. lloserowie", je­
dyna firma z Warszawy, biorąca u­
dziHI w wystawie, pokazała szkólki le­
śne i ladne okazy drze\\' iglastych. Na 
bocznej werandzie pp. Mieczyslaw Dą­
brnwski i SLanisfaw Schiinl'eld umieś­
cili plany parków i ogrodów, obok zaś 
urniPszczono meble z Lt·zciny wyl'Ol>D 
rirmy "Przybyszówu, wł. p. Walente­
go Przybysza. 

W głównej werandzie nmicścilu 
swe zbiory kilku wystawców. Firma 
lodzka W. Salwa wyslawila dobór pię­
k11ych kwiatów. P. Ignacy Skornszew­
ski z Lodzi wystawił nasiorrn, kilkana­
śtie odmian kartofli oraz Lrzy 'dynie·, z 
klórych jedna \\· aży dwa pudy. P. An­
toni Heli1H'I' z Lodzi umieściJ obok 
klatkę z q~;wlycznemi ptakami, rośliny 
morskie, akwu1·ja itd. Ogciln:1 uwagę 
Z\\Taca_i:1 naslQpnie przcpiQkne chry­
zantemy, nadesłane w kilknnastu od­
mianach, przez ogroc111ików majątku 

• luljanów, \\'I. barona .lnljusza Jlci11z­
l:i. P. Celi1iska z dóbr SL1·zechowiec 
na \Vólyniu wystawiła przetwory o-

woców, miód i grzyby. Dobra Pl'Obo­
szczów braci Kurczy11skicb wyslawily 
ladnc okazy kapusty, kartofli i owo­
ców. 

Piękne okazy 011·oców, zw.Jaszcza 
grnszek i winogron, wystawila firma 
T . Encfer w Pal>janicach. W oddziel­
nym pawilonie umi0ści! swe olrn7.y p. 
Leon Kofaczkowski z Lodzi. Sa Lam 
plany ogrodów, parków i ogrodów ro· 
bolniczych. 

Ogólną zwraca uwagę plan mias­
ta-ogrodu, które ma powstać w No­
wem Rokitnie na gruntach p .• Tózcfa 
Kluki. Pozal.em p. Kofaczkowski wy­
stawi.[ 55 odmian jabłek z róż11ych o­
grodów w Lodzi i Pabjanicarh oraz 
różne krzewy i doniczki maszynowe z 
fabryki Dichla w Warszawie. Również 
w oddzielnym pawilonie mieszczą się 

zlJiory p. Stanisława Dymkowskiego z 
Lodzi, który wystawiJ kwiaty, krzewy 
i szczepion)d drzew. P . L. Jasiński z 
Lęczycy wystawi! bardzo ob fi ty zbiór 
nasion, warzywa i narzędzia ogrodni­
cze, który to dziaJ na wysfawie jest 
wyjątkowo slabo reprezentowany. 

Oprócz Lego w dziale warzyw i o­
woców wystawili swe okazy pp.: M. 
Danielewicz z Sieradza, K. Karwacki 
7. Konstantynowa, W. Koralewski z Lę­
czycy, Vv. Rutkowski z Ksa\\'erowa, J. 
Walcze\\'ski ze Zgierza i kilku innych. 

Nieklórzy wystawcy w chwili o­
hYarcia wystawy nie uko11czyli jeszcze 
pracy przy umieszcza ni n okazów. 

Komitet wystawy Lwo1·zą pp.: A. 
Roszkowski (prezes), .T. Grądzki (wice­
prezes), St. Książek, .T. Jiejwowski, L. 
Kolaczkowski, I. Skornsiński i Dąbro­
wski. 

KR O N I KA§§§§§§§§§§§§§§§ 

MIEJSCOWA. 

„Dzień kwiatka" na Ochronkę 
katolicką nie odbyl się w ubiegłą. 

niedzielę z powodu deszczu, pa.daj:1ce­
go prawi<' bez przcnvy cały dzie11. 

W nadchodzącą niedzielę kwiatek 
na Ochrnnkę bQdzic sprzedawany na 
ulicach naszego miasta, bez wzgl9du 
na pogodę. 

Jeszcze w sprawie dzwonów 
do kościoła N. M. P. „Rozwój" Łó­
dzki, pl'zylaczając nasz;1 wzmiankę o 
kupnie dzwonów dla kościoJa pabjani­
ckiego w Saksonji od firmy nicmiC'c­
kiej, wyraża zdziwienie, iż Pabjanice, 
które wykazują wybitny ruch w ;.;pra­
wie unat'odowienia p1·zcmyslu, zezwo­
liły na Lo. 

Otóż na usprawiedlill'icnie nasze­
go miasta komunikujemy, że kupno 
dzwonów powyższyc h załatwil pl'o­
boszcz kościola N. M. P. nic porozn­
miawszy się nawet z członkami dozo­
ru kościelnego. 

Fakl kupna dzwonów by! \\'ięc 
niespodzianką zupelną nietylko dla pn­
bjanicr.an, lecz nawel dla dozorn ko­
ścielnego, i dla innych księży miejsco­
wych klórzy również dopiern po rak­
cie o tern się dowiedzieli. 

Jeszcze raz zaznaczamy że posia­
damy renomowane firmy ki'ajowe w 
1.Pj br:inży nic wiąc nie znajd11jemy na 
usprawiedliwienie powyższego f'aklu 
skiel'owancgo przeciw pL'zcmyslowi rn­
dzinncmn. 

Z Towarz. Śpiew. „Lutnia". 
W przysz l ą sobotę, 4-go paździcmika 
"Lutnia" rozpoczyna sezon jcsicnlly 
wicczornic:i artyslycwą, w.l:iczni<> z la11-
cami. Na program zlożri się dwie we­
sołe jednoaklówki, śpiew i muzyka. 

Zarz<1d Tów. przypominH czlon­
korn czyony'm, że lekcje chórn miesza. 
nego ódbywają się we wtorki, męskie­
go w pi:)lki każdc~o tygodnia, i r.arn­
zcm prosi o regularne i pnnktnalne 
uczQszczanic na lakowe. 

Występy p. Maurycego Kisiel­
nickiego odbyły siQ w so!JoLQ i nie­
dziel~. Licznie w sobolQ, <t nielicznie 
w niedzielę r.grnrnadzona publiczność 
z prawdziwą prr.yj<'mnością wyslueha­
Ja szeregu 11 l\\'orów znakomicie wypo­
wiedzia11ych przez p. Kisielnickiego. 
Szczególnie wyróżniały się .Kanki 

starego sierżanta", i „Książc Józef 
Ponialo\\·ski" wypowi odziane przez p. 
Kisielnickiego z wielkiem nczuciem i 
przejQcicm, klóre ndzielaJo się i słu­
chaczom. Dział humorystyczny leż 

bardzo się poc:lobaJ. 
W wieczorze przyjęJ:u. udzia.I cór­

ka a.rl.ysly p-na .Tanina, klóra z po­
wodzeniem wypowiedriala kilka ni.­
worów, a wśród nich lepiej odlwarzaia 
Dlwory poważne, niż liumoryslyczne. 

Przy pracy. W Tkalni Mecha­
nicznej p. Moszka Dąbka na ul. Tu · 
szy11skicj \\' świeżo dobudo\\'1:inej nic­
uko11czonc.i jeszcze sali stawiano ścian­
kQ wewnętrzną pod kierunkiem maj­
stra murarskiego p. Adama Klimżyń­
skiego. 

W ponicdzi::i lek ubiegły po poJu­
dniu murował' Lę ściankę tuż kolo bQ­
dącego w ruchu walca transmisyjnego 
murarz Stanislaw Wojcikiewicz 19 lal 
mają.cy. W walec Len wkręcila się kur­
tka Wojc iki ewicza a za nią zl<lpafo i 
jP.go samego. Znajclnjący się ol.Jok nie­
go Aleksander Biskupski, robotnik mu­
rarski 18 lal rzuail się na pomoc to­
warzyszowi pracy, lecz jego ró·wnicż 
schwycił ruch wirowy walca i obydwa 
przez jakiś czas okręcani byli woka.Jo 
walca, dopóki ubranie i bielizna nie 
popękaJy, a nieszczęślhYi - prawic 
żupcJnic nadzy nie byli odrzuceni na 
pomost. Przy ruchach Lych wirnwych 
ciała ich uderzaly o pl'zyleglą ścianQ i 
c:lach. 

Obydwa wyszli z wypadku tego 
stosunkowo szczęśliwie. Wojcikicwicz 
ulegl tylko ogólnym dość licznym po­
Lłuczeniom, Biskupski zaś oprócz o­
gólnych polluczeń ma zJamane 2 pra­
we żebra i byl tak silnie przyduszo­
nym, iż gaiki oczne, twarz i zyję ma 
usianą drobnymi krwawymi wylewami. 

Obydwa natychmiast przewiezieni 
zostali do szpitala miejskiego, gdr.ie 
pozostaną do uko11czenia kuracji. 

Stan Biskupskiego byl narazic 
groźny, lecz obecnie jesl nadzieja u­
trzymania go przy życiu. 

Wypadku tego na razie nie zau­
ważono, ocalenie więc swoje poszko­
dowani zawdzięczać jedynie mogą te­
mu, że mieli na sobie rlość Ji ch::i, o­
dzi cż, która wprędce poszarpaną zo­
stRl a, a oni sami odrzuceni. 

Og-lądając miejsce nicszczęsliwcgo 
wypadku i widząc wirujące na walcu 
resztki ubrania i bielizny, nie mogliś­
my wyjść z podziwu, jak kierownicy 
mogli kazać murować w tern miejscu 
przy ruchomym walcu Przecież bar­
dzo talwo można było wykor~1r.zyć Lr.n 
kawałek w porze obiadowej lub wie­
czornej, gdy maszyna stoi. 

.Test lo kary godne lekceważenie 
życia lndzkiego. 

Wojcikiewicz okazat wicie lekko­
myśl1wści, godząc się pracować w Lych 
warunkach, niewolno bowiem bez ko­
niccr.ncj potrzeby nnrażać sweirn życia. 

Zalo Aleksander Biskupski, klóry 
bez namysłu skoczył na pomoc towa­
rzyszowi pracy, nic batząc na grożące 
niebczpicczc11stwo, r.asJngnje na wiel­
kie uznanie. 

.Tak wiadomo, bohater narodowy 
Kuzi111i1·1·z Pułaski zginął w Ameryce, 
jako nael\elny wódz jazdy amel'ykań­
skicj w wojnic ę niepodleglośJ. Dwaj 
jego bracia zginęli Lakże na poln bilwy, 
nie pozoslawiaj:ic po sobie, juk i on, 
potomslw:1. Czlcry siostry rodzone Ka­
zimierza PuJaskicgo wysz.ly za mą.ż, 
w lem trzy za obywateli ,,. Królestwie 
Polskicm: Załuskiego, Hryniewieckiego 
i BurdziJ'1skiego. 

Wnnk Bnrdzi11skiego i żony jego 
Pułaskiej, śiostry K::izimierza, Zdr.islaw 
Burdziński, 111ieszka w Lasku, gdzi<' jesl 
bucl1nllc1· in w leasie powiatowej. Czy­
L<1jąc powtarzające się ogluszenia ban­
kn mncryka1'.1skiego, wzywaj:icc sukee­
so1·ów po Kazimierzu Pulaskim, by zgJo­
sili siQ po spadek, z począlku uwa7.al 
on Lo za bajk~, lecz wre;.;zcie wziąl 
sprnwę na se1·jo . 

Posiadając metryki, akl.y z0jścia 
i inne dowody potwierdzające pohe­
wie11stwo jego i sióstr rodzonych Ma-



• N'g 71. 

rji i Aleksandry z pie1·ws·1.cj linji z Ka­
zimierzem Pul:askim, za po śrndniclwem 
jednego z wybilnicj szyc h adwokulów 
w Pioll'kowie rnzpoczą,l slarania n l'Zą­
d n arne1·yka1iskiego o wywindykowanic 
spadku po Kazimierzu Pulaskim. 

Spadek Len jcs l olbrzymi i 1redlng 
doniesienia kunsula rnsyjskiego w Chi­
cag0, k.Lórego zapytywano, czy ii;Lolnie 
spadek islnieje, wynosi obecnin okolo 
70 m!lionów dolal'ów. 

Olbl'zymi I.en mająlek powslal stQd. 
że rqd amcryK:a11ski, wywdzięczaj11c 
się Pułaskiemu za jego zaslugi, ofiaro­
wat mu znac1me obszary ziemi, na kló­
rych nastQpnie powstaJo miaslo Chi­
cago. Rząd amerykański w miarę roz­
woju tugo miasta, grnnla po PnJaskim 
spl'zedawa.l i wskutek braku prawnych 
i wylegitymowanych spadkobierców pie­
niądze otl'zymane za te grunta wnosił 
i wnosi do banku pańslwowego w Chi­
cago, Co kilka lat bank ten wzywa w 
pis1nach amel'ykańskich suk<:esorów po 
Pnl'askim, lecz zawsze bezskutecznie. 

Wobec potwierdzenia spadku przez 
konsula rosyjskiego w Chicago i posia­
danych dokumentów adwokat pp. Bur­
dziiiskich ma nadzieję wywiudykowa­
nia spadku w ciągu pó.l roku. 

O naukę gotowania. 

Zauwaźylem u kobiet naszego mia­
sta mniejszy lub większy brak sztuki 
kucharskiej. Szi.ub kucharska jest to 
umiejętność, której się uczyc Lrzeba. 
Nic każdy JP.dnak docenia t~ umiejęl­
ność i wiele osób plc:i pięknej nie mia­
to m 1ż11ośei zapoznać si~ z tą sz tuką. 

Wieleż na.przyklad razy zdarzalo 
n·un się przy większej jakiejś uczcie 
slyszeć pochwaJy, skierowane pod adre­
sem kucharza za jego pl'n.cę, lub leż 

jedzenie by lo przeciwnie podane, bez 
tego czegoś, co stanowi istotQ dobre­
go i smacznego obiadu. 

OLóż, do lego, aby przygotowywać 
dla' ludzi dobre jedzenie, trzeba naj­
pierw poznać niektóre zasady. Tyn1-
czasern nasze kobiety, które od lal pra­
cowaty w fabryce, szwalni lub w in­
nym jakim zawodzie, bardzo malo po­
ś•vięcily czasu na to, aby się zapoznać 
ze sztuką kuliuarn::i. 

Po zam11żpójściu najczęściej mąż 
p1·zez szpary pall'zy na lo,· że żona nic 
pnl'ządnie ugotować nie polrafi. Do­
piero kiedyś później, gdy już i budżet 
domowy zaczyna pana domu niepokoić 
i zaczęsto powtarzajl), się "niedopatrze­
nia" kuchenne i na zdrnwiu domowni­
ków jakoś się Lo odbija, zaczyna mąż 
robić jakieś kroki reformatorskie, ale 
Lo wszystko.już zta nie naprawia, a żo­
nQ zraża. Zona taka widzi w mężu 
tylko oziQbienic miJości, a pozoslawio­
na sama sobie, I.ego, co jej brakuje 
nic douczy się. 

Dlatego trzeba wyszukać i obmy­
śleć jakieś sposoby dopomożenia tym 
kobietom, nauczyć je jak gotowa<: sma­
cznie, Lanio i zd1·ov.'o. W danym l'azie 
moim zdaniem potrzebny jesl. ln knrs 
teoretyczny i praktyczny. A wiQC trze­
ba poznać z jakich części sklada 
siQ organizm cz.lowieka, z jakich czę­
ści sktadają się polrnnny odżywcze 
i napoje, i j·1k zestawiać obiady, aże­
by przez odżywianie wyrównat: Le ::;lra­
ty które ponosi organizm p1·zez prncę 
i ż"ycie samo. 

A nasLQpnie należy urz::i:dzać ~urs 
prnklyczny gol.owaniu, pieczenia, jak 
również przy1·z11dr.ania konfitur i prz0-
chowywnnia róż11ych warzyw w st.anie 
świeżym czas jaknajdlnższy. Do tego 
może być pdylączon rozpoznawanie 
l'a lszowanych produklów. 

Taki j sl mój p lan w ogólnym 
zal'ysic, a o szczegól'ach jesL dużo do 
mówienia. Chcialbyrn Lem zaintereso­
wać nasze µanny i żony, i zwrócić ich 
uwagę na Lo, że od ich umiejQLnośri 
kncharskicj w dużej mierze zależy zdro­
wie, humor i budżet domowy. 

Szanowną. Fledakc.k zaś „C:azcly 
Pabja11ickiej" proszę o laska \\'C napi­
sanie lego w .Gazecie", a naslępnie 

GAZETA PABJANICKA . 

o Jaska we urzn.dźenie 
i kursu prnkty~znego 
ski ej. 

serji odczytów 
sztuki kuchar-

Nieśmiały. 

Przyp. red. Uznając slnszność 
poruszonej Lu sprawy poslara.rny się 
w czasie możliwie nnjkrnlszym o za­
dośćuczynienie polrzebom wskazanym 
przez p. "Nieśmiałego". 

Z Kraju. 
Nowy rok szkolny. RozpoczQLy już 

we WSHStkich szkoJa·ch w Warszawie 
i. na pl'owincji rnk szkolny zaznaczyJ 
sig umieszczeniem licznych uczelni w 
siedzibach własnych. 

Sla11ę.ly gmachy szkolne w Warsza­
wi e, I locku, Lublinie, Częstochowie itd. 
nrz:1dzone wedlng oslalnich wymagań 
hygieny, zaopatrzone obficie w nowo­
czesne pomoce naukowe. 

Tworząc "murowaną" szkolę pol­
ską, społecze1islwo stwierdza, że goto­
we jes l do poważnych ofiar, ażeby za­
pewnić Lnva!y byt szkolnictwu pol­
skiemu. 

\V bież. roku szkolnym szl(Q,ly pol­
skie są przepełnione. NapJy\\' ml odzieży 
byl znacznie większy, niż w ubieglym 
roku szkolnym. 

Również bardzo znaezny byl na­
p!yw malnrzystów szkól polskich do 
wyzszych uczelni warszawskich, kursów 
handlowych i kursów przemyslowo­
rolniczych. Przewidywane jest również 
wzmożone zapisywanie się matorzyslów 
nu ku1·sa naukowe. 

Zwiększony popyt na nauczycieli 
szkół elementarnych, w związku z sto­
pniowym wprowadzeniem w krnju nau­
czania powszechnego, skierowal po­
ważn<1 liczbę mlorlzieży pl.ci obojej do 
prywatnych seminarjów nauczyciel­
skich i kursów pcdagogicznych1 

Stwierdzając z radościQ i J oluchą 
tak pomyślny rozwój szkolnictwa pol­
skiego zaznaczyć wszakże należy, że 
rozwój ten nie czyni jeszcze zadość 
wszystkim potrzebom społeczno-oświa­
towym konieczne jest powstawanie 
w dalszym ci::igu szkól, zwlaszcza za­
wodowych. Urzeezywislnienic tego celn 
może być ulatwione przez szc1·zenic 
zrzeszeń kooperatyw szkolnych, szkóJ 
udzialowych, wspóldzielczych-na wzór 

· zrzeszcó w dziedzinie przemyslowo­
handlowej. 

Ku1·sy rolnicze w J{rzyżewio po­
dajQ do wiado!1lo~foi ogólu, że zgJosze­
nia o przyjQcie na rok 1914 na Kursy 
będf! przyjmowane Lylko w ciągu mie­
siąca października i listopada '" b. 

Kancclal'ja Kursow na knżde żą.­

danie wysyla program oraz wzó1· po­
dania. 

Wszelkie Jisly należy adl'esować do 
kancclal'ji Kursów: poczta Sokoły, gub. 
Lomży11ska. 

O 11oręczenie w kusie. ZapadJy 
niedawno wyrok sena.Lu, zmieniający 
dolycht:zasowy poglą_d w kweslji, czy 
poręczycil11e w kasach oszczędnościo­
wych ódpowiedzialni są bczlenninowo, 
czy Leż jedynie na len okres cr.asu, na 
jaki· wedlug ustawy kasy pożyc:zkowc 

mogf! udzielać pożyczek, ujawnia już 
w praklyce donioslc dla poręczycieli 
skulki zmiany jurysprudencji. 

Picnvszy skorzystał 7. dobrndzicj­
slwa nowego ukazu Majer FcrsxL, kló-
1·y pcnęczyl w II-ej warszawskiej ka­
sie kredylowej. 

.lak lo zwykle bywn dlu~nik nie­
zapfacil i pl'zeciwko )1 crsztowi po kil­
ku lalach dopiero kasR rozwinęla egze­
kncję adminislrncyjną. 

C:dy lylko nadszedt do Warszawy 
wspomniany ukaz senaln, F'erszt za 
pośrednictwem adwokala przysięglego 
Luksemburga pozwal kasę przed sę­
dziego pokoju llandżulcwicza, pl'Osz~c 
o uznanie, źo poręczenie jrgo już wy ·­
gaslo, nadto zaś żą_dajQc zwroln 20 rb. 
kló1·e kasa ~ciągnęlą od niego ndmini­
slracyjni<'. 

Sędzia nwzględniJ akcję Ferszł.a; 
poręczyciel Fei·szL uznany zoslal za 
zwolnionego od poręczenia, narllo :.rnś 
sędzia nakaznl mu z1v1·ócić ści:u{nięle 
przez kasę 20 rb. i zasą_dzil dla niego 
od kasy 8 rb. kaszlów sądowych. 

Podpisy nil~piśmiennych. Wielu 
ni e umiejącycli µisać wlnścinn podpi­
suje często zobowiązania pieniężne 
oraz inne dowody alramenlem na na­
pisanem uprzr.dnio olówkic111 facsimile. 

Senat wyjaśni!, że podobnego ro­
dzaju podpisy są ważne, zobowiązania 
zaś pieniężne prawomocne, o ile nic 
będzie dowiedzione, ze podpis jest 
sl'aJszowuny. 

Z WARSZAWY. 

Z,iitzd Pankiowiczowski. W sobolę 
i niedzielę t. j. dn. 27 i 28 b. m. od­
bQdzie się w Warszawie zjazd byłych 
uczniów niezapomnianego pedagoga 
ś. p .. Tana Pankiewicza, któl'y w ciągu 
przeszlo półwiekowej pracy jako nuu­
ezyciel i kiero1rnik średnich szkóJ, wy­
chował kilka pokoleó młodzieży nasz0j. 

Zapisy na zjazd napJywają bardzo 
szybko ze wszystkich strun kraju i na· 
wel z odległych prowincji Cesarstwa. 
Rozpi·oszeni po szerokich obszal'ach 
b. wychowancy czcigodnego opiekuna 
mlodzieży z różnych uczelni i z róż­
nych epok jego pracy od r. 1842 do 
1805 połączą się w tym obchodzie 
wspomnieniami wspólnego kierownika 
ich umyslowego rozwoju. 

Zapisy <lo czwarlku wlącznic przyj-
111u.if1 c:zloukowic komitetu organizacyj­
nego zjazd u p. p. .l ózcf .Mucharski 
(Ch111ielua 54) i Gustaw Martens (Plac 
Warecki 4). 

J{sięgozbiór Bolesława P 1· us a. 
Cenna pamiątka po wielkim pisarzu, 
zbiór ksiąg, które stanowiJy pokarm 
duchowy Bolcs.lawa Prusa, staje się 
wlasnościri ogóJu. 

Olo ko111itet Towarzyslwa bibliote­
ki publicznej w Warszawie zawiada­
mia iż 10 b. m„ wdowa po znakomi­
tym pisarzu, p. Oktawja Głowacka, 
calkowity księgozbiór, przekazany wolą 
jej małżonka, oddala na własność te­
goz T-wa. 

Komilel Towarz. z wdzięcznością 
przyjąl ten księgozbiór, według katalo­
gu op1·aco\ranego urnicjQtnie z wielkim 
urniiowaniem p1·zedmiolu przez p. G!o­
wnck:1. 

Księgozbiór obejmuje 1938 dziel 
w 2534 tomach i sklada siQ przeważ­
nie z prnc filozoficznych, matematycz­
nych i spulecznycl1. 

'l'estitment ś. Jl. Aleksandra Ja­
błonowskiego. W V wyclziale cywil­
nym warsz. sądu ohęgowego ogJoszo­
no testament wlasnoręcz11y ś . p . .A. le­
ksandra .Tablonowskiego. 

Fundusz zJożony w Banku :. p. 
Aleksander .Tablonowski polecit oddać 
synowcowi swemu Wladyslawowi, prze­
znaczając go na wydanie pozostałych 
tomów .Pism" zmarłego oraz prac je­
go synowca. 

Depozyt "Imienia Aleksandra .Ta­
blonowskiego" zlożony w l:fanku Han­
dlowym w 'Varszawie, zmarly prze­
znnczyl na opl'acowanie i wydanie I 
i UT CZQŚCi swegu „Atlc1su historycz­
nego", zająć się ma Lem wydzial II 
T-wa naukowego warszawskiego, któ­
remu zmarły oddaJ Leż do dyspozycji 
swój „Atlas historyczuy" (dzial. H -
.Zicinie ruskie l'zcczypospolilej"), zlo­
żo11y w Ak:ulemji Umiejętności w Kra ­
lrnwic, razem z rezerwą ze sprzedaży, 
zastrzegając jedynie zJożenie A kademji 
50 egzemplarzy "Atlasu". 

Wy okości fundnszów Leslator nie 
określa I. 

Szpilki do lrnirnłuszy. Na skutek 
1·ozpo1·xądze11ia policji, dla unik11ięcia 
nieszczęśliwyC"il wypadków; panie znj­
muhce miejsca wewnątrz wagonów 
Lramwajowych lub na pomostach, obo­
wiązane są na W<'Zwanie kondnklora 
wyjqć z kapC'lusza szpUki bez "·zgli;idu 
na ich dl ugość, o ile ko11ce szpilek nie 
SQ zabezpieczono odpowiedniemi sków­
kami. 

Pa11ie kl ó!'e nic zechca zaslosować ) . . 
si~ do powyższego, będą zmuszone 
opuścić wagon nalychmiasl. 

\V rnzie sporu konduklol'zy ucie­
kać się będą do int 1·w0nrji orgauów 
policji. 

3. 

Pociąg Jrnrje1•ski na ulicy. W ub. 
piątek po polud. maszynista pociągu 
kurjerskiego, dążącego z Moskwy, z po­
wodu zepsucia się hamulców nie mógl 
zatrzymać pociągu na stacji Warszawa­
Brzeska. Parowóz przebiwszy ogrodze­
nie, wpadł z wagonami na ul. Wo!o­
wą. Na szczęście obeszlo się bez wy­
padku z ludźmi. 

I 

Z Lit,vv i Rusi. 
• 

Wykłady religji na Białorusi. 
„Kul'jer Litewski" otrzymał z Grodna 
wiadomość, że ks. Franciszek H1·yn­
kiewicz, prefekl szkóJ grodzieńskich, 
byl zwolniony do zawieszenia wykła­
dow religji w szkole~miejskiej. Wladza 
szkolna, powołując się na ostatni okól­
nik ministra oświaty, zaliczyJa wszyst­
kich katolików do kategorji bialorusi­
nów i zażąda/a od ksiQdza prefrkta 
wykładów w języku rosyjskim. Ksiądz 
Hrynkiewicz lemu żądaniu nie uczyniJ 
zadość i wyklady zawiesil. 

Przedtem jeszcze wykJady relisdi 
w ten sposób były zawieszone we 
wszyslkich pozostalych szkolach niż­
szych, więc odbywają się tylko w szko­
łach średnich. 

Rozmaitości. 

Ludożercy na Nowej Gwinei. 

Jak już doniesiono, krajowcy na 
Nowej Gwinei spożyli niedawno Niem­
ca amerykańskiego, mineraloga Johna 
Warnera. 

Papuasi, których uważa się za pra­
mieszkaóców Jeżącej na pólnoc od A u­
stralji wielkiej wyspy, Nowej Gwinei, 
uchodzą słusznie za ludożerców, w ma­
Jo zbndanem lub prawie niezbadanem 
wnętrzu wyspy ludożerstwo kwitnie 
jak za dawnych czasów. W niedostę­
pnych gąszczach puszczy stoją świąty­
nie ludożerców. Są to małe, czarne 
od dymu chatki, w których wędzą się 
ciała pomordowanych ludzi, królko mó . 
wiąc-wędzarnie. Nie wiadomo o ile 
ludożerstwo !'a puasów wyplywa z za­
miłowania w mon.lach, z krwiożerczo­
ści, lub Leż z zamiJowania do mi~sa 
ludzkiego. Znawcy twierdzą, że Pa­
puasi morduj11 i pożerają biatego tyl­
ko wó\\'czas, jeśli on świadomie lub 
nieświadomie zgrzeszy przeciw ich pra­
wom. 

.T eśli na przykład biały polo wal 
na terenie Papuasa, obrazi! jogo poję­
cie własności, a jeśli jego szkody nie 
wynagrodzi, z stanie zabitym. Im mę­
żniej się ktoś roni, tern prędzej bę­
dzie zjedzony, albowiem Papuasi, jak 
i inni ludożercy twie1·dzą iż męstwo 

zamordowanego wchodzi w lych, któ­
rzy l?O spożyli. 

W przeciągu os~alniego roku Pa­
puasi zjedli Niemca austrjackiego Ni· 
kulicza i jego kolegę strzelca rajskich 
ptaków, Petersena; nie tak dawno te­
mu zaklóli poszukiwacza zJola Damm ... 
kiihlern, klórego konie uważali za iH­
toly nadnatu1·alnc. Co się im w War­
nerze nie podobalo nie wiadomo je­
szcze 

Przyjaciele l)ól, sad(}W i 
ogrodów. 

We Francji na wszelkich slupach 
drogowych, niemniej na rozstajnych 
drogach, również na polach i w lasach 
porozmieszczane są nast.ępnjr!ce wyja­
śnienia: 

"Jeż karmi się wyłącznie mysza­
mi, pijawkami, wszelkiego 1·oclzaju gą­
sienicami, a Lakże zjadn mnóstwo pl'ze­
różnyclt owadów, szkodli\\'y ·h dla rol ­
nictwa i ogrodów, a z lli'j 1·acji nie 
zabijajcie jeża. 

Kret pożera mnsy gąsieuic, jak 
ni mniej wszelkie szkodliwP owady, 
gnieżdżące się w roli. \V j go żuJqd­
ku nic spotyka się najm11i<'jszyeh re­
sztek karmy roślinnej , a więc, jako 
niezmi rnie pożyli·cznego dla rnli, sa­
dów i ogrodów, 11iP zabijajcie kreta. 
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Ż<1ba w godzinę potrnfi spożyć do 
:rn różnych O\\'Udó\\' - nic zabijajcie 
\\'i~'C żab)'· 

Tatom inst chrnh11 zez majo" y, dn­
lej przt'różuc g:1sien ie i wszt'lki e o­
wady-oto najgłówniej i gut:bil'i ·k i 
\\Tog-l!wic rolnika, niern11i1>j i olł'rodni­

ka. Ze za: tylko ptaki mog:1 nnj:::kn­
lel'znicj z nimi walczyć, Iem samem 
wipc uic ni;;zrzcie pisklat jaj ani też 

gni:ixct pta::siclt, jak nie11;n
1

iej ·,;ie zabi­
jajcie wszelkiego ptactwa". 

Od siebie dotjamy, że niemniej 
poży tuczne ~ n ietopcrze. 

Zgon Biskupa żmudzkiego 
ś. I>· ks. J{acprn Cyrtowta. 

' !3erlinie, dok:1d udał si~ na o­
penwję, zmarł biskup ks. h"acper Cyr­
towl. Zwloki przewieziono do Kow­
na, gdzie ont'gdaj odbył się pogrzeb. 

N az\visktt kandyda Łów na biskup­
stwo imudzkie trzymane są w tajem-
11iey. NajwięcPj sz:c~ns podobno rnajq 
pl'obo ·zez kościulu Sw. Trójcy w Ko­
wnie kanonik k . Piotl' Boi·owski, oraz 
prof. 'cminal'jmn Kowicriskiego k ·. 
.lózet' k\\'ireeki. 

]{ntnstrofn kolrjowa w 8kicr-
11iewicach. 

Przt'd wczornj, o godz. 2 lllin. 8 
po pólnocy, na slaeji kolei warszaw­
sko-wicde1'1skiej Skiernirwic:c, wjeżdza­
,hcy tHl tacjQ pociąg osobowy M l!l, 
klót·y wyszedl z Wal'sznwy o godz. 12 
m. :30 po pólnocy, m;kulek zepsucia 
:iQ meclwni:mrn pier\\'szcj, należącej 

clo si 'Ci ccnlral11Pj, zwrotnicy "·jazdo-

o G 

wej, wjechał nie na linję peronową, 

lecz na linję cz\rnrlą, na której slaly 
wagony przybylego przed ehwilą. z o­
dnogi bydgtiskiej poci:rn·u towarowego 
;\i• ~22. 

\\'~ród ciemnrj nocy i ulewnego 
deszczu, mHszrnist:i. pociągu osobowe­
go, p. Stolezyk, sposlrzegl groźne nic­
bczpiecze1i~tll'o zbyt późno, aLy moi­
na mu było zapobiedz . Pociąg oso· 
bowy wjechał na stację w pe!nym bie­
gu i, pomimo niezwioczncgo zahamo­
wania, uderzył całą silą w usialnic 
wagony pociągu towarowego. 

Cały przód lokomotywy wbił się 

w wagony towarowe, które rozlrzas­
kal. Uderzenie było tak silne, że od­
łamy i drzazgi zdruzgotanych wago­
nów pokryły dach lokomotywy. 

Zdruzgotaniu uleglo pięć wagonów 
Lowarowych, z których dwa ostatnie 
byly naładowane osłami z jarmarku \V 

Łowiczu. 
Jeden z towarzyszących partji o­

słów dozorca, Icek Pfeferman, poniósł 
śmierć na miejscu. Impet uderzenia 
wyrzuci! jego ciafo na dach lokomo­
tywy. Drugi dozorca, Kajetan Bulko­
wski, jest ciężko ranny. 

Jadąca pociągiem osobowym Mi­
chalina Rnsińska jest lrkko i·anna. 
Lekko ranni s:! również: nadkonduk· 
toi· poci11gu osobowego, Maksymiljau 
Racinowski, konduktor tegoż pociągu, 

.Tan Sobienicki i pomoenik maszynisty, 
Kazimierz Marszewski. 

Ma ·zynista pociągu osobowPgo, 
Edward Stolczyk i p~acz SLanisJaw 
Cieplota, doznali silnego wstrząśnienia. 

Kilka osłów uleglo pokaleczeniu;, 
jedno ze zwierząt ma oderwaną nogQ. 

Ł o s 

Z A W I A D O M I E N I E. 

Nowoprzybywający 

prenumeratorzy „DNIA" 
którzy optac:1 należność do ko11ca roku 1913, mog~1 otl'zymać: 

Atlas Geograficzny Europy 
.,.... za dopłatą jednego rubla -- ' 

ATLAS nasz składa się z 20 pięknie wykon. kofor. map i 4 stron tablic statysty­

<'Znych, obrazujących stan militarny, kulturalny i ekonomi<'zny narodów wspótcz. 

ATLAS ZAW!ElłA NASTl~PUJĄCE MAPY: Og1iJ11a mn1m ł:11ro1ry, Krlllostwo 

Polski11, i\lnpn guh. ollllłmskiej, Litwa i Ru~, Rosja ce11tral1111, Jtosjn 11oł111lniowa, 

Am1tro·WQgry, Onllojn i Węgry, Nlomoy, P6lwyso11 H11lknł1ski, Augljn, ł'r1111oj11, 

Wloohr g'(truo, Włoohy dolne, Jllsz1umja i Portugalja, Szwajo:ll'jn, D1111jn, Belgju, 
Szwecja i Norwogja. 

Mapy zawierają dokładne oznaczenie miast, kolei, granic, gór i rzek. 

-- Atlas który za nieznaczną opłatą otrzymać mogą nowoprzy• 

bywający prenumeratorzy DNIA przedstawia wartość kilku rubli. 

Przedpłatnicy, pragn4cy ATLAS otrzymać pocztą, uiszczają :io kop. na koszta 

przcsytki i opakowania. Kto pragnie otrzymać Atlas, pięknie oprawny w płótno 

angielskie, płaci na koszta oprawy rb. 1, prócz dopłaty za premium. 

W „DNIU" biórą udział wybitne siły literackie i publicystyczne. 

W odcinkach zamieszcza „DZIEŃ" powieści oryginalne i nowele. 
Depesze i informacje z pierwszych źródeł. 

Adres wydawnictwa~ Warszawa, Warecka M 15. 

WARUNKI PRZEDPLATY: 

W War.izrnvie: rocznie - rb. G,60 pólrol'znie - rb. 3,30 kwartalnie - rb. 1,G:i 

mie~ię<'znie - kop. ;5, Za odnoszenie do domu kop. ; miesięcznie. 

Na 11rowlnoji 1 w 001rnri>twie: rocznie - rb. O, półrocznie - rb. 4,:io kwar-

talnie rb. 2,<!5 miesit:cznie - k, 75. 

:ln r.:-r1111loą: rocznie - rb 14, półrocznie - rb. 7, kwartalnie - rb. 3,!:>0 mic­

sii,:cznic - rb. 1,20. 

tlll-7) Reda.klo!' i Wydawca: Stefan Gorski. s 

Lokomotawa pociągu osobowego 
zeszla z szyn. 

Komunikacjn nic u lcgJa prr.cnra· 
nin ani opóźnieniom, gdyż kataslrnfn 
wydarzy la się na linji bocznrj." 

Walka z szpilkami do Jrn110-
luszy. 

Wiedei} wypowiedział energiczną . 

walkę szpilkom do kapeluszy damskich. 
Dzimi w dzień zdarza się, iż między 

konduktorem tramwaju elektrycznego 
a damą, która wsiadła do wozu z szpi l­
ką do kapelusza nieopatrzoną ochra­
niaczem, przychodzi do przemówień, i 
to częslo ostrych. Nierzadko znów po­
licjant "zapisze" damQ, klóra dopnści­
l.a się również podobnej "zbrodni". 
Swieżo dyrekcja kolei państwowych 

wydala rozporządzenie, w którern gro· 
zi grzywnami i karą aresztu Lym da­
mom, klóre bez ochraniaczy do szpi­
lek od kapelusza odważą się jeździć 

wiedeńską koleją miejską Powoli Wie­
denki, pod wplywem kar pieniężnych, 
kupują ochrnniacze i uży\\'ają krótszych 
szpilek przy kapeluszach. 

My zaś, jak zwykle dążymy w o­
gouie Eurnpy, bo nas nictylko niestać 
na inicjatywę jakąś, ale nawrt w porę 
naśladować nie potraf'imy rzeczy god­
nych zastosowania. 

])ziwny milj on er. 

Donoszą z New-.Torku, że przed 
kilku miPsiącami znikną! bez ś l adu mil­
joner .Tobn Welch. 

Powszechnie p1·zypuszczano, ie 
Welch pad.I ofiarą rabunku. Policja 

z E N 

zajęta się gorlhYie lą spr<mą zagad­
kową, gdyż śladów zbrodni nie był'o. 

Przypadkowo agc11L po li cji nobil sen­
sacyjne orlkl'ycic. Miljoner pracujP. j[1-
ko prosly robol11ik przy budowie ko­
lri i twierdzi, żr. 0Lrcni0 czuje si~ do· 
picrn szczęśliwym. 

Zucliodzi pytanie, j11k dingo lrn 
amerykar'1ski nc:z01'1 Tul8toja wytnrn na 
slirnowisku i używać będzie„. szczęścia, 
tern większego, że mu nikt nie zaz­
dl'Ości. 

A procent od miljonów rośnie„. 

Grzeczność Chhiczyków. 

Pewien .Anglik, klóry mieszka sla­
Je w Chinach i nauczy.t się doskonale 
po chińsku, przeslal do redakcji pew­
nego pismu wychodzącego w Pekinie 
al'tykut Ale artykulu tego nie wydru 
kowano, a rękopis zwrócono autorowi 
wraz z następującym lislem redukloru: 

„Z nie\\'ypowiedzianym za<:IJ\\ ylem 
przeczytali śmy rękopis W. P'ana. Bil)­
rzemy na świadków święte proclty na­
szych przodków, że nigdy w życiu nie 
czy t ali śmy piękniejszej rzeczy, jak pań­
ski at'LykuL Obawiamy się jednak, że­
by Jego Wysokość Bogdyhan po prze­
czytaniu tego arlyku!u nic rozkazal 
wziąć go za przykfad i nic drukować 

niczego, coby bylo gorszem od Lego 
a1·tykułu . Taki wspanial'y utwór, jak 
arlyku l W. Ę>ana, pojawia si~ raz na 
Lysi:1c lal. Zalujemy nnjmocni0j, że 

nic możemy zeń skorzyslać i przcprn 
szając po tysiqekroć. zwracamy Wirl­
możncmu Panu rękopis". 

I A. 
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Budowa studzien artezyjskich 

i zwyczajnych dla fabryk i do­

:: mów prywatnych. ·· 

Reperacje wszelkiego rodzaj u 

:: wykonywają się sumiennie. :: 

Gwarancja zapewniona. 

Przyjmuje wszelkie roboty pozamiejscowe 
~~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!!!!~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!!!!!!!!!!!!·~<· !!!!!!~ 

~==~==========SKLEPOM ŁOKCIOWYM i WSPOŁOZIHCZYM ==========~~ 
POLECA S TĘ IIURTOW A SPRZEDAŻ RESZTEK i SZTUK WELNTANYCll ~ 
ZGTF:RSKICTI i LÓDZKJCH FABRYK NA OKRYCIA, KOSTJUMY, SUKNIE ~ 

DAMSK!E i DZIECINNE, NA GARNITURY MT~SKIE, SAKI i PALTA. ~ 

EO M U N O W AS ILE WSK I, == Ł O O Ź, == K ~ T N A 3 6. 
I • • I 

•• a• 
~ 

Łódź, Piotrkowska 85. 

KURSA DZIENNE i WIECZORNE 
Celem kursów jest kształcenie 1) na 

Majstrów tkackich, 2) Deseniarzy, 3) 
Rysowników wzorów tkanin. 11) Wy­
bijaczy kartonów, :>) Snowaczy i t. p. 
specjalności w zakres tkactwa wcho­
dzących. Kurs trwa od 1-5 miesięcy. 
Opłata i!0-1:io rubli. - - (204-52-01) 

~================:V 

Młody Człow1'ek poszukuje posady w biu-
rze lub kantorze. Wlada 

polskim i rosyjskim. Inteligentny. Oferty: 
Lódź, ulica Brzezińska N~ 77 m. 21, dla K. 
Kwirynowi cza. (3-3) 

Przy zakupie towarów prosimy 

powotywae się na ogłoszenia umiesz„ 

ezane w ,,Gazeaie Pabjaniakiej". 

lflllr Od Wtorku 23„go do Piątku 26„go Września demonstrowane będą wspaniałe obrazy -.J 
OB~onA B~ZEGÓW AjWE~YJ<AŃSl{Hm, zdjęcia z natury. LEONOWI SIĘ NIE SZYKUJE, arcyzabawna komedia. 

Za Hedaklora Wydawc~ St. STEFAN. 

~~P.ł !k!~ .. ~~ .. ~~~I~~.~ :,,i ~.,:',., ~i O st f ft Z~ f O~ Di ft rz ft 
ZROZUMIAŁOŚĆ KOBIECA, wspaniała komedja. Wspaniały dramat z życia współczesnego w 2-ch wielkich aktach. 

Zmiana programu we Wtorki i Soboty.= Początek przedstawień w dni powszednie o godz. F/2 wlecz. w niedziele i święta o godz. 4 po poł. = Dyrekcja. 

W drukarni St. Stefana, Zamkowa U. 




